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Glossy przedkongresowe.

Kiedy dziesięć lat tem u dusza  T eo d o ra  
Herzla z szarzyzny prak tycznego, kultura l­
nego  E urope jczyka  u lec ia ła  wzwyż, ku sfe­
ro m  ideału, w ów czas na tknę ła  się na m a ­
giczne s ło w o :  Palestyna! Hen za s iedm io­
m a  góram i, s iedm iom a rzekami... p ra m a ­
cierz ż y d o s tw a . . ogn isko  uszlachetn ione  tę­
sknotą , pok ry te  pa tyną  tysiącletniej prze­
szłości, miejsce symboliczne. M onsalw at 
w izyonera  i idealisty.

1 ten sym bol żydostw a s ta ł  się p ro ­
g ram em  konkre tnym  partyi syońskiej.  Wi- 
zya poety  zos ta ła  ściągniętą na padół.

W pierwszych latach syon izm u roz- 
dźwięk ten między sym bolem  a rzeczywi­
stośc ią  m a ło  raził. Bo i p o m y s ł  był m ł o ­
dy, i ci, k tórzy go  krzewili, byli m łodzi...

O becnie  —  ach, obecnie  ten sym bol 
„P a le s ty n a11 s ta ł  się tak stary, tak  z wszel­
kich znam ion  rzeczywistości odarty , tak 
czcigodny — jak w chwili, kiedy go  Herzl 
wskrzeszał. Światło , jakie na Palestynę  rzu­
cił Herzl, z a sn u ło  się n a p o w ró t  mgłą. P a ­
lestyna w raca do  roli sym bolicznego  zn a ­
ku, do  echa  zam ierzchłej p rzesz łość ',  do 
tego, czem była dla żydów w śród  tułaczek, 
w śród  osiedlenia  po  E urop ie ,  w śród  ś re ­
dniowiecza i now ożytności.

N awet w u m ysłach  najzagorzalszych 
do tąd  en tuzyas tów  „państw a  pa les tyńsk iego11 
d o k o n u je  się ta re tro-ew olucya, ta chęć

snu o historycznej Palestynie, m ias to  wi­
doku  rzeczywistej Palestyny.

W ystarcza św iadectw o cz ło n k a  g łó w n e ­
go  kom itetu  akcyjnego syońsk iego  p. A dol­
fa B óhm a *). A św iadectw o to  jest tak 
straszne, że w ustach jednego  z przewód- 
ców  syon izm u staje się g roźnem  memento 
dia wszystkich, którzyby się nadal łudzić  
chcieli co do Palestyny.

Ta część Morza Śródz iem nego , k tó ra  
ongi była ko lebką kultury światowej, k tó ­
ra w ydała  kulturę  asyryjską, hebrejską, hel­
leńską, ta część s ta roży tnego  świata, k tó ra  
przed tysiącami lat s tanowi ta centrum  m un- 
cli —  ta część obecnie  jest wulkanem .

Palestyna  stoi na gruncie  politycznym 
w ulkanicznym. Należąc do  Turcyi, dzielić 
z nią musi te fluktuacye i te wstrząśnienia, 
k tórym  i T urcya  i ośc ienne jej kraje p o d ­
legają. A m aterya łu  w ybuchow ego, p o d ­
z iem nych w u lkanów  nag ro m ad z i ło  się w 
tym kraju moc. O to  — jak p. B óhm  św iad­
czy —  wrze i ko tłu je  na tery to ryum  im- 
peryum  o ttom ańsk iego . U trata Bośnii i 
w schodniej Rumelii, g roźba  aneksyi Krety 
przez Grecyę, wrzenia w M acedonii i Al­
banii, wciąż podm in o w u ją  państw o  i w p ra ­
wiają je w stan ne rw ow ego  podrażnienia . 
Lecz nietylko w „europejskiej T u rc y i11 tak 
się dzieje. Jem en, ś rodek  rewolucyjnych 
dążności a rabów , gw ałtem  się od Turcyi, 
em ancypuje . Mekka — ten punkt centralny 
kalifatu — jest wskutek wrzeń w Jem en  
zag rożoną .  D odajm y do  tego  dążności z a ­
borcze Rosyi i Anglii. Uwzględnijmy p ra ­
gnienie odwieczne Rosyi dos tan ia  się do 
K on s tan ty n o p o la  i dążność  Anglii zyskania  
t rw ałych podstaw  dla po łączen ia  między 
Egiptem a Indyami, zabran ia  szm atu  ziemi, 
k tóryby  to  po łączen ie  u ła tw ił  — a zyska­
my w przybliżeniu pojęcie, na jakim  te re ­
nie Palestyna się znajduje.

W ewnątrz  przeżarta  krzyżującymi się 
p rądam i politycznymi i n a ro d ow ośc iow ym i,  
na zew nątrz  za g ro ż o n a  m o lo ch em  z a b o r ­
czości m ocars tw  — jest Palestyna najnie- 
spokojn ie jszym , na jniepew niejszym  obecnie  
terenem .

1 do tego kraiku, już przez przyrodę  
upośledzonego, w w iekow em  zaniedbaniu  
p o g rążo n eg o  — p o n ad to  politycznie wul­
kanicznego, chcia ł  p ro g ra m  bazylejski w p ro ­
wadzić żydów, tych ty luw iekow em  ghettem 
o s łab io n y ch  i m ęką  tysiącletniej tułaczki po 
części zdegenerow anych . A kura t do  Pa le ­
s tyny! I d laczeg o ?  D latego, b o  kiedyś, w 
zam ierzchłych , bezpow ro tnych  czasach by­
ła  Palestyna  żydostwu d ro g ą  ..

Co w ię c e j : chcia ł  na tem te ry to ryum  
i w tym kącie M orza Ś ródz iem nego  „zagw a­
ran tow anej p raw nie siedziby“ .

T rzeba  by ło  dośw iadczeń  ostatn ich  
kilku iat, aby naw et najzagorzalszych do tąd  
zw olenn ików  syonizm u przekonać , żejfjeśli 
ich widoki palestyńskie są  utopią, to  s z k o ­
dliwą dla żydostwa, jeśli zaś rzeczywistością, 
to  zb rodnią .

Obecnie  już naw et sam  zarząd g łów ny , 
sam  prezes g łó w n eg o  kom itetu  W olffsohn
likwiduje „sny o Palestynie11

*

W tej likwidacyi „p ro g ram u  bazyiej- 
s k ie g o “ na pierwszy plan w ysuw a się kw e­
stya t e r y t o r y a l i z m u .

Jednym  z pierwszych, k tóry  p o z n a ł  się 
na ja łow ośc i  us i łow ań  palestyńskich, był 
angielski pow ieściopisarz  i w sp ó ł tw ó rca  n o ­
w oczesnego  syonizm u Zangwill.

Zangwill pierwszy p rzejrzał i jako  u- 
czciwy człow iek ze s tronn ic tw a  wystąpił. 
F o rm u ła  p ro g ram u  syońskiego , zac ieśn ia ­
jąca ca łą  akcyę tylko do Palestyny, w yda ła  
mu się za n iewystarczającą. S tracił  wiarę w 
m ożliw ość  „p a ń s tw a 11 w Palestynie —  w ró ­
cił do idei osiedlnictwa, do o sadzan ia  g ru p  
żydowskich w tery toryach , dających im 
większą sw obodę  dzia łan ia  i większe ręk o j­
mie rozw oju.

S tanow isko , jakie Zangwill i jego  tery- 
toryalizm zajął, by ło  p o ś ro d k o w ą  m iędzy 
p ro g ra m e m  kolon ia ln io -em igracy jnym  z je­
dnej s trony  a p ań s tw ow ośc ią  żydow ską  z 
drugiej. O drzucając  „ p a ń s tw o w o ś ć 11, wyrze­
kając się Palestyny, rów n o cześn ie  po tęp i ł  
Zangwill f ilantropijną, br. H irschow ską  e- 
m igracyę  jako  n ieuda łą  i nie p ro w ad zącą  
do  celu, bo  nie rozw iązującą  kwestyi ży­
dowskich.

Zangwill, silnie zw alczany przez syo n i­
stów, p o czą ł  tedy szukanie  te ry to ryów , p o ­
czą ł  s tudya teoretyczne, p o c z ą ł  o g łaszać  
p rzeróżne  plany (np. co do  Cyrenaici) —  je­
d n a k o w o ż  poza  sferę opozycyi syońskiej i 
teoretycznych p o m y s łó w  nie wyszedł.

O tó ż  obecn ie  bank ru tu jący  s y o n i z m  
p a l e s t y ń s k i  z b l i ż a ć  s i ę  p o c z y n a  
k u  t e r y t o  r y  a 1 i z m  o  w i.

„L ek a rs tw em 11 na syonizm  m a  być te- 
ly toryalizm . Jeszcze  się do  tego  syoniści 
oficyalnie nie przyznają, ale k to  um ie czy­
tać  w „kabalistycznych ks ięgach11 enuncya- 
cyi g łów nych  m en e ró w  syonizm u, ten ł a ­
tw o odgadnie , iż dok o n u je  się zw ro t ku 
terytoryaiizm ow i.

Najwybitniejszym g ło se m  w tej mierze 
są w yw ody jednego  z g łó w nych  pisarzy-te- 
o re tyków  syón izm u dra  Pasm anika . *) Są

*) A. Bm : „Die Schw itrigkeiten der neuen Tilrkei*. *) Dr. D. P asm anik : „Zum  IX Z ion islenkongrass'.
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o n e  dla tego  tak  wybitne, iż n iedwuznacznie 
dają  poznać, jakie zapa tryw ania  m ają  o- 
becnie m ia roda jne  k o ła  i do  jakich rezul­
ta tów  dosz ły  w ciągu ostatn ich  lat. O tó ż  
dr. P asm an lk  s tanow czo  w ystępuje  przeciw 
zasadzie  p ro g ra m u  bazylejskiego, twierdząc : 

„D er Z ionizm us s treh t n i c h t  nach e ine r  
óffentlich-rechtlich gesicherten  H eim sta t te  fur das 
jiidische Volk, sond ern  nach der  sozial kulturel- 
len W iedergeburt des jiidischen Volkes, die un- 
abhangig  ist vom óffentlich-rechtlichen Charak te r 
d e r  H e im s ta t te /
— a op ie ra  swe s tanow isko  na przyznaniu 
się sam eg o  Herzla, że „żydzi nigdy nie s ta ­
ną  się po tęgą  po li tyczną11, że au tonom iczne  
ich zakusy, chęć  s a m o o p a rc ia  się o  w łasną  
pańs tw ow ość ,  p o z o s ta n ą  ty lko na papierze.

W obec  t e g o :  1) w yrzuca dr. P. z p r o ­
g ra m u  sy o ńsk iego  s ło w a  o  publicznie-pra- 
wnie zagw aran tow ane j  s ied z ib ie ; 2) rozsze ­
rza akcyę sy o ń sk ą  na wszystkie sąsiednie 
prow incye  państw a  tureckiego.

C zy l i : 1) „ p a ń s tw o 11 żydowskie  idzie 
do  la m u s a ;  2) syonizm  staje się teryto- 
ryalis tycznem  przedsięb iorstw em  kolonial-  
nem. S ic  transit gloria...

K onsekw encye, jakie wynikają  z takie­
g o  postaw ien ia  rzeczy, w ysnu ję  w nas tęp ­
nym artykule.

m.

Z Niemiec.
{ O r y g i n a l n a  k o r e s p o n d e n c y a  „ J e d n o ś c i " ) .

(Żydzi w Wielkiem Księstwie Heskiem (Dr. 
Ruppin : „Die ju d e n  im G ro sshe rzog tu m  Hessen) 
— żołnierze żydowscy w obec świąt — informacye 
tutejszych pism — Frankfurcki „Izraelita" — IX. 
kongres  syonistów  — „D as  H am burgische Kir- 
c h e n b la t t .“)

Pewne sfery w  Niemczech starają się 
w  ostatnich czasach racyonalnie wykazać, iż 
udział ludności żydowskiej na wszelkich po­
lach życia jest o wiele w iększy, niż to w yka­
zują urzędowe daty statystyczne i liczby. To  
zadanie miał też Dr. Ruppin na oku, przystę­
pując do swej pracy, mającej wykazać udział 
ludności żydowskiej w  życiu gospodarczem

MARY A A. BLUMBERG.

W CHWILI ROZŁĄKI.
NOWELA.

Ciąg dalszy.

Niech się uczą za miodu, kiedy nauka 
koniecznie jest potrzebną, niech ich ludzie 
szanują i kochają. Nie bój się, Chaim, moja 
córka nigdy tak upokorzoną, tak sponie­
wieraną nie będzie, jak jej matka, nigdy jej 
tak w styd twarzy nie zaleje, jak mnie w  tej 
chwili...

Chociaż Marjem wiele miaia siły woli, 
jednakże nie była w  stanie dłużej zapano­
w ać nad sobą. Ukrjfia twarz całą rozpaloną 
od wstydu w  dłoniach, a po twarzj' tej du­
że krople łez toczyły  się i padały na pierś 
jej, szybkiem oddechem wzburzoną.

Henryk stał zm ięszany, niepewny, za­
wstydzony, targany najróżnorodniejszemi u- 
czuciami, naprzeciw swej ż o n y .  Takiego 
rozwiązania kwestyi najmniej się byl spo­
dziewał.

Zamiast oczekiwanych żalów, skarg i 
obelg, usłyszał słow a prawdy, oględnie w y­
powiedzianej, lecz gorzkiej; zamiast żądań 
pieniężnych, trudnych do spełnienia, ośw ie­
tlenie położenia ze strony wcale nowej, o 
której on jeszcze nigdy w  życiu nie po­
myślał...

i kuituralnem W ielkiego Księstwa Heskiego. 
Oczywista, iż praca podobna, byłaby o wiełe 
bardziej zajmująca, gdyby objęła cale pań­
stwo, gdyby autor na faktach i datach Wy­
kazał, jak wielkim jest udział żydów  w  do­
bytkach państwa niemieckiego, jak wiele 
żydzi niemieccy jako „deutsche Staatsbiirger" 
dla tego państwa działali.

Autor wobec trudńości opanowania ca­
łego olbrzymiego materyalu, zadowolnił 
się częściowem opracowaniem, przy czem w  
wyborze kraju kierowała nim ta okoliczność, 
iż żydzi w  Hesyi są dwa razy tak liczni, 
jak w  innych częściach państwa.

Autor wykazuje na datach, cyfrach i 
faktach, jak wiele zdziałali ci obywatele, trakto­
wani niejednokrotnie „jako ludzie dru­
giej k lasy11 dla sw ej ojczyzny.

Obecny minister wojny rozporządzeniem  
z 3 b. m. przypomina komendom wojskow ym , 
by w szystkim  żołnierzom wyznania żydow ­
skiego umożliwiono w  miarę możności i za­
chodzących stosunków służbowych, uczę­
szczanie do domow modlitwy w  dnie św ią­
teczne, przy czem minister przypomina w ła­
dzom podwładnym, iż należy tym  żołnierzom, 
którzy tego zażądają, pozwolić na udział w  
nabożeństwie w  każdą sobotę. Minister w oj­
ny ogłasza, iż rozporządzenie to zostało po- 
danem do wiadomości ministerstw w  Bawa- 
ryi, Saksonii i Wirtenbergii.

Miałem już sposobność podania wam , w  
jaki sposób informują tutejsze pisma żydow ­
skie swych czytelników o zajściach w  kraju 
naszym. Przedewszystkiem uderza tu ton, 
którego się posługują, a który w  zu ­
pełności odpowiada naszym  domorosłym sy-  
onistom. Przedewszystkiem  powodem tego 
okoliczność, iż o w szystkiem  dowiadują się 
z pism żydowskich, wychodzących w Austryi 
a pisanych w  języku niemieckitn^a^te są. .prze­
ważnie organami oficjalnym i syonistów , zna­
nych ze swej kwiecistej stylistyki i obłudnej, 
na fałszach i kłamstwie polegającej taktyki.

I oto now y dowód najzupełniejszej 
ignorancja! Franfurcki I z r a e l i t  z 9 b. m. w  
artykule „Russische und polnische Juden.11 
Przedewszystkiem organ ten, zresztą jak już

Po kilku chwilach Marjem podniosła g ło­
wę, i szybkim ruchem przetarłszy oczy, zno­
wu przybliżyła się do męża.

— Dzieci zostaną przy mnie, prawda, 
Chaim? —  zapjfiała raz jeszcze głosem  pro­
szącym . — Patrzaj, ja nie mam nic więcej 
na catym boskim świecie. Ani ojca, ani 
matki — nikogo. T y  i bez nich będziesz 
szczęśliw y, tjT przecież kochasz twoje książki, 
kochasz tamten a świat piękny, ty masz 
przyjaciół dużo, a ja nikogo. Nie zabieraj mi 
dzieci, one tobie tylko przeszkadzać będą, 
a obca kobieta nie zechce opiekować się 
niemi.

—  Zdaje mi się, że najlepiej byłoby 
starsze dzieci umieścić gdzie na pensyi —  
odrzekł Henryk wymijająco —  Maurycy 
zaś...

— Co i Mendla chciałbyś mi zabrać ? — 
krzj'knęła Marjem — mego Mendla, moje 
biedne, słabe, kochane dziecko! Nie, Chaim, 
żebym miała pójść na koniec śwdata i w y- 
drzeć go gwałtem  z rąk obcych...

— Uspokój się Marjo, tu o żadnem za­
bieraniu, o żadnych gwałtach m owy być nie 
może. Mendel, póki mały, z prawa ci się n a leży; 
później uradzimj’ razem, co najlepsze dla 
niego i postąpimy zgodnie, dla jego dobra. 
Zgadzasz się na to ? — zapytał łagodnie.

— N ie ! — odrzekła prawie gwałtownie. 
— Ja się nie znam na żadnych prawach, ale 
to wiem...

w  poprzedniej w  mej korespondencyi zazna­
czyłem, dość poważne teologiczne pismo, 
oburza się na warszawski D z i e ń  za arty­
kuły o litwakach, przypisuje pismu temi an­
tysemickie tendencye, nie może pojąć, jak 
między żydami można w yw oływ ać antago­
nizmy, pisze o rzeczach w  zupełnej niezna­
jom ości stosunków, konstatuje, iż ataki te 
spowodowane zostały wycieczką Czechów  
do W arszaw y i t. d. i t. d.

Dzwoniono gdzieś —  to prawda — echo 
dzwonów podchwycił artykularz frankfurckie­
go I z r a e l i t y  — echami tych dzw onów  to 
głosy  owej żargonowej nacyonalistyczno-ży­
dowskiej prasy, o których wspominał kores­
pondent J e d n o ś c i .

Fan, piszący artykuły w  I z r a e l i c i e ,  
mieszka w Frankfurcie — nie wiada napew- 
nó językiem polskim, — nie widział napewno  
D n i a ; wpadła mu natomiast do ręki żargo­
nowa szmata i na niej opiera swej dowo­
dzenia, z niej chce poznać, decj'dować i roz­
strzygać kw estye żydowskie w  Królestwie. 
Rzecz trudna — a autor artykułu do niej na­
pewno nie dorósł.

W  Hamburgu odbędzie się w  czasie od 
26 do 31 grudnia, dziewiąty kongres sy o ­
nistów. Uczestnicy odniosą nadzwyczajne 
korzyści, poznają piękne miasto Hamburg, 
spędzą sylwestra w  gwarnej i rojnej i w e­
sołej dzielnicy Sant Pauli, g łow y ruchu zaś 
będą miały wobec zmienionej konstelacyi 
politycznej ponowną sposobność stwierdzania 
sympatyi młodotureckich sfer dla ich ruchu, 
autonomii palestyńskiej i innych podobnjrch 
kłam stw i bredni.

Misya ich bedzie tak skuteczną, jak 
czynności misyjne wśród żj’dów hamburg- 
skich, o którj'ch donosi D a s  H a m b u r g i s c h e  
K i r c h e n b l a t t .

:W. Lipsku istnieje centralne stow arzy­
szenie ewangelicko-luterskie dia propagandy 
chrześciańskiej wśród synów  Izraela. — Nie­
jaka panna Delitsch postanowiła z ramienia 
tego stowarzyszenia rozpocząć sw ą zbawien­
ną działalność w  Hamburgu, konkurując w  
ten sposób z posłem Frankiem, któty już 
dawno męczy się mozolnie, bj' wykazać, iż

Urwała, bo drzwi źle zamknięte otwarty 
się, pchnięte lekko, i na progu stanął maty 
Mendel, chwiejąc się na sw ych nóżkach cień- 
kich i krzywych. W  rączynach drobnjjch 
trzymał duże ciastko, opasując je silnie chu- 
demi paluszkami.

— M am o! wołat głośno — patrz, Hinda 
mi dała, spróbuj, jakie dobre ! — i piął się 
cały do góry, chcąc do ust matki dosięgnąć 
i ciastko wsunąć po za jej wargi, boleśnie 
ściśnięte.

Marjem schjfiila się ku ziemi, i podniósł­
szy dziecko, posadziła je na stole.

— Spojrzyj! —  zawołała, ukazując go  
mężowi —  spojrzyj, jaki on wątły, jaki nędz­
ny. W idzisz, nóżki ma krzywe, i chodzić 
jeszcze nawet nie dobrze potrafi, chociaż 
trzy lata już skończył po świętach. A w iesz  
dla czego ? Bo ja zamiast pilnować go, jak 
należy, w  sklepie siedziałam, i zamiast o 
nim pamiętać, myślałam... To też Pan Bóg 
mnie ukarał za niego. Mendlu mój biednj', 
ja całe życie za to o tobie tylko pamiętać 
będę. W eź starsze dzieci, kiedy tak chcesz 
koniecznie, naucz je zapomnieć o matce, o 
tej głupiej prostej zwyczajnej Marjem, ale 
Mendla ci nie dam. On mój, mój tylko 
będzie, on jeden nie powstydzi się mnie 
n ig d y !

(Ciąg dalszy nastąpi).
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w  Hamburga potrafił przez rok cały w yzna- 
niowo co najmniej „przekabacić11 żyda.

Panna Deiitsch mimo nadzwyczajnych  
w ysiłków , mimo gwałtownej chęci zrównania 
się przynajmniej mozolnego z konkurującą 
firmą, pracowała ciągle z ujemnym bilansem.

Opuściła niewdzięczne żydow stw o w ol­
nego miasta Hamburga i przenosi sw e pe- 
naty do Lipska.

Miejsce panny Deiitsch w  Hamburgu 
zajmą syoniści — efekt moralny w  obu w y ­
padkach jednaki. I m m .

Listy z Warszawy )
XI.

Żydowscy narodowcy nasi, rekrutujący 
się przeważnie z przybyszów rosyjskich, tzw . 
„litwaków", uszczęśliw iw szy żydostwo tutej­
sze prasą żargonową o nader wątpliwej war­
tości społeczno-wychowawczej, nie spoczy­
wają jednakże, lecz wciąż starają się —  nie 
o chleb dla głodnych, jeno o wodę na swój 
młyn separatystyczny. Otóż kilka miesięcy 
temu szanow ne grono takich działaczy, nie 
zrażając się żadnemi trudnościami, wyjednało 
od generał-gubernatora pozwolenie na w yw ie­
szanie szyldów  handlowych z n a p i s a m i  
w  ż a r g o n i e  w  dzielnicy żydowskiej, t. j. 
przy ulicy Nalewki, Franciszkańskiej i t. d., 
gdzie koncentruje się handel i drobny prze­
m ysł m iejscowy. Ale pozwolenie to było 
snadź tak potrzebne jak... dziura w  moście, 
albowiem po upływie wielu miesięcy w  całej 
dzielnicy Nalewkowskiej —  jak się naocznie 
przekonałem — spotyka się aż —  d w a  
szyldy z napisami żydowskimi, mianowicie : 
jeden filii dziennika żargonowego, drugi skle-

Zamieszczając. JisL naszego stałego korespon­
denta przypominamy, że nasze stanowisko rożnem jest 
od zdania szan. korespondenta i że stanowisku swemu 
daliśmy już wyraz ; w najbliższej przyszłości sprawie 
żydowskiej w Królestwie poświęcimy osobny artykuł.

Dzień Odpuszczenia.
...Bo u Ciebie przebaczenie, 
by się Ciebie obawiano.. .

(Psalmy CXXX. 4.)

Stosunek patryarchów hebrajskich do 
Boga był prostoduszny, serdeczny, rodzinny. 
Bóg ich by ł miłującym i troskliwym Ojcem, 
tak jak sami byli dobrymi ojcami sw ych ro­
dów. Wśród pierwotnych i swobodnych oby­
czajów życia pasterskiego nłc nie dawało im 
pochopu do oderwanych rozmyślań o istocie 
bóstwa, gdyż stosunki drobnych a szczęśli­
wych społeczeństw również nie nasuwały  
żadnych zawiłych zagadnień. Ich bóstwo by­
ło jasne i pogodne, ponieważ było niem też 
ich człow ieczeństw o; jego rządy były spra­
wiedliwe i błogie, bo takiemi były także ich 
rządy patryarchalne.

Ale gdy w  p a ń s t w i e  hebrajskiem po­
jęcie o bóstwie stało się wśród filozofów i re­
ligijnych przywódców narodu —  wśród pro­
roków — coraz czystsze i najbardziej oder­
wane, coraz głębsze i bardziej uduchowione, 
w ów czas stosunek śmiertelników do wieku­
istego zmienił się w  dwóch rozbieżnych zgoła  
kierunkach. Najpierw Bóg przebywający do­
tąd jakoby poza światem, więc i poza czło­
wiekiem, przeniesiony został przez proroków 
do wnętrza człowieka, do jego duszy, w  któ­
rej należało go poszukiwać, a która zatem  
uważana była za cząstkę samego Boga. Po­
jęcie takiego względnego panteizmu usunęło 
czasow ą i przestrzenną zagrodę między czło­
wiekiem i bóstwem... Dusza ludzka łaknie

pu z koszernemi wędlinam i! Pisma żydow ­
skie są wprawdzie oburzone na to, że żydzi 
tutejsi,..pie poznając się wcale na w yśw iad­
czonej im przez, dobroczyńców 1 i t w  a c- 
k i c h przysłudze „narodowej11, z pozwolenia 
władzy generał-gubernatorskiej użytku nie 
robią; ale gromy . owych gazet żargonowych  
robią wrażenie toczonych po bruku pustych 
beczek i nikogo nie straszą.

O wiele fatalniejsze w  skutkach jest 
znane czytelnikom J e d n o ś c i  głupie i bezczelne 
wystąpienie prasy żargonowej podczas po­
bytu Czechów w  W arszawie. Zamiast zbyć 
je wzgardliwem milczeniem lub krótką od­
prawą, jak to uczyniła w iększa część pism 
polskich, tutejszy D z i e ń ,  goniąc c o u t e  q u e  
c o u t e  za senzacyami, przywiązywał do tego 
niesmacznego i n t e r m e z z o  zbyt wielką 
wagę i pisał o tem aż tyle i w  takim tonie, 
iż w  sposób arcyprzykry rozognił kwestyę 
żydowską, która stała się znowu palącą i 
aktualną —  oczywiście na razie tylko w pra­
sie, urabiającej bądź co bądź opinię publicz­
ną. W ychodząc z założenia, iż żydzi rosyj­
scy, niedawni przybysze, tworzą osobliwy  
odłam tutejszego, rdzennego żydostwa, D z i e ń  
jednakowoż prędko wpadł w  prąd ordynar­
nego antysemityzmu, który szczuciem i w y ­
myślaniem myśli działać d o d a t n i o  tam, 
gdzie dobroczynnego w pływ u spodziewać się 
można jedynie od taktu publicystycznego i 
dobrej woli obywatelskiej. Czy D ż i e ń  rzeczy­
wiście hołduje przekonaniu, że kwestyę ży ­
dowską, tak n i e s z c z ę ś n i e u  n a s  z a -  
g w o ż d ż o n ą  c i ę ż k ą  r ę k ą  p e t e r s ­
b u r s k i e j  w ł a d z y  c e n t r a l i s t y c z n e j ,  
przeciąć można ku o b o p ó l n e m u  dobru 
toporem brutalnego żydożerstwa ?■ A zdaje 
się, że D z i e ń  —— jeżeli w ogóle kieruje się 
względami przedmiotowymi, a nie, jak poważ­
ne pisma polskie/podejrzewają: spekulacyjno 
wydawniczym i — takiego a nie innego jest 
zapatrywania, skoro bijąc bez widocznej po­
trzeby na trwogę, budzi zarazem niezdrowe

pogrążenia w  praźródle bytu, jak wszystkie  
rzeki dążą do morza. W tedy to ludzkość 
usłyszała po raz pierwszy zdumiewające 
i wspaniale wymaganie, by „Boga k o c h a ć  
całem sercem, cala duszą i całą siłą11.... Świat 
starożytny bal się sw ych bogów, czcił je, 
niósł im ofiary, ale by je k o c h a ć ,  brako­
wało mu zrozumienia i odwagi. Hebrajczycy 
pierwsi poznali w  obopólnej m i ł o ś c i  pod­
walinę religii, t. j. stosunku m iędzy stwórcą 
i tworami. Prometeusza, który ogień niebiań­
ski porwał ukradkiem z Olimpu, Jowisz ka­
rze okrutnie; Jahwe objawia się sam na Sy- 
nai i nadaje Zakon — pochodnię szczęśli­
w ego życia... „Z Jego prawicy dostał im się 
o g i e ń  P r a w a 11 —  śpiewa Mojżesz. (Deuter. 
XXXIII. 2).

Ale z drugiej strony poznanie nieskoń­
czonej, niepojętej doskonałości bóstwa boleś­
nie uwydatnia nikłość i lichotę istoty czło­
wieczej. Późniejsi prorocy, a szczególnie psal­
miści, gorzko się żalą na niemoc rodzaju ludz­
kiego, który na drodze ku naśladownictwu 
bóstwa wciąż się potyka, wciąż błądzi, wciąż 
popada w  winy. „C zem żejest śmiertelnik, że­
byś nań zw ażał!11 — biada piewca. „W szak  
robaczkiem jestem, nie mężem !“...

Narodziło się wyobrażenie g r z e c h u  — 
brzemienne w  tak tragiczne następstwa pojęcie...

Odtąd zaczyna się nieustająca walka 
człowieka kulturalnego. Jednolite niegdyś i 
zgodne z sobą samem przyrodzenie jego roz­
szczepiło się na dwa wrogie odpychające 
się pierwiastki : na grzeszne ciało i świętą 
duszę, czy też na materyalizm i idealizm (bo 
przeciwieństwa te różne w  różnych okresach

i niebezpieczne skądinąd instynkty antyse­
mickie, a sw e sumienie publicystyczne uspa­
kaja zastrzeżeniem, że m a n a m y ś 1 i l i  
l i . t  w a k ó  w !  Czyżby, przypisując tymże 
litwakom choćby największą szkodliwość, 
D z i e ń  mniemał, iż już dostatecznie uświęcił 
taktykę i środki żydożercze wogóle?...

Należytą nauczkę otrzymał D z i e ń  też 
od p. Ludwika Straszewicza, redaktora nader 
popularnego K u r y e r a  P o l s k i e g o  i współpra­
cownika poważnego S ł o i o a  tutejszego. Lecz 
najdosadniej zajął się tą sprawą nasz organ 
s t r i c t i s s i m e  demokratyczny i postępowy ; N o -  
i v a  G a z e t a .

Pismo to, stojące na gruncie szczerze 
asymilacyjnym, najmniej nie przeoczą ani 
nie niedocenia fatalnego czynnika 1 i t w  a c- 
k i e g o ,  bądź-to ślepo-nacyonalistycznego, 
bądź-to utajenie i nieświadomie rusyfikaeyj- 
n e g o ; ale słusznie i... godnie potępia ton i 
kierunek D n i a ,  toczącego się po pochyłej 
płaszczyźnie brukowego żydożerstw a.. Z po­
ważnych w yw odów  N o w e j  G a z e t y  przytaczam 
poniżej najbardziej nas interesujące :

„..Sądziliśm y, że najwłaściwiej będzie 
pogardą milczenia tłumić smętne echa tych 
wycieczek D n i a ,  które pozornie w ysnuto z 
głupiego wybryku pisma żargonowego, lecz 
które w łaściwie zmierzały do jaskrawej re­
klamy.

„Okazuje się jednak, że niestety, organ 
Straszewicza miał trafny instynkt. Brnąc kon­
sekwentnie w  bagnie podszczuwań, D z i e ń  
m ógł .się popisać niepowszednim sukcesem . 
Oto sprowokował następujący list „robotni­
ków chrześcijańskich z Pruszkowa11... (L ist  
ten pochodzi prawdopodobnie z biura c z a r ­
n e j  s o t n  i. P. L.)

„...M niejsza o to, czy list ten jest auten­
tyczny, czy sfabrykowany. Hasło (żydożer­
cze) wyraźnie zostało rzucone. Jesteśm y spo­
kojni i pewni, że hasło to nie przemówi do 
społeczeństwa, które m a dość uczuć kultu­
ralnych, by takie barbarzyństwa (w ygłoszone

noszą nazw i’), a światowy um ysł jego pra­
gnący wiecznie zrównoważenia, ale wahają­
cy się bezustannie na szalach „zwierzęcości 
i boskości11, męczy się straszliwie i nie za­
znaje spokoju. Tem, co widzi, nie zadowala 
się nigdy, a tego, czego nie widzi, pożąda 
zaw sze, a nigdy nie dosięga.

Idea grzeszności człowieka dojrzewała 
w  Izraelu i najw yższego dopięła rozkwitu, 
gdy „służba11 Boża stała się zewnętrzną 
widownią' i ześrodkowala się w  św iątyni je­
rozolimskiej i w  korporacyi powołanych  
„sług11 Bożych —  kapłanów. Nie tyle grzechy 
w yw ołały potrzebę ofiar, ile ofiary domagały 
się grzechów. Ponieważ grzeszenie jest nie 
uniknione ze strony ułomnego naw skróś 
człowieka („...boć niemasz męża sprawiedli­
w ego na ziemi, któryby czynił dobrze, a nie 
grzeszył11), więc ujęto rozgrzeszenie w  pra­
widła; aby zaś zapewnić je całemu społe­
czeństwu, ustalony został dzień walnego od­
puszczenia (j o m h a k i p p u r y  m), w  któ­
rym sam arcykapłan uroczyste odprawiał na­
bożeństwo wewnątrz Przenajświętszego św ią ­
tyni, a wspaniaią służbą Bożą, widocznemi 
uzm ysłowioną symbolami, oczyszczał lud 
z grzechów tajnych i mimowolnych.

Lecz świątynia od tysięcy lat leży 
w  gruzach, nieledwie „miejsce jej już jej nie 
poznaje11; kapłaństwo i służba jomkippurowa 
należą do zamierzchłej przeszłości, do ople­
cionych bluszczem legendy wspomnień i tra­
dycyi : —  Dzień Odpuszczenia w yzuł się 
z sw ych zm ysłow ych powłok, a chroniąc 
się z kruchego i znikomego ołtarza, z kamie­
nia, do bijącego serca żyw ych, oczyścił też
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w  ow ym  liście) z wstrętem odsuwać od sie­
bie. Ale tkwi tu zaczątek nikczemnej agitacyi, 
której ton i treść wym aga nakoniec stanow­
czego przeciwdziałania11... Tyle N o w a  G a z e t a ,

A propos „głupiego wybryku" naszego  
pisma żargonowego, nie mogę nie nadmienić, 
że nawet monitor syonistyczny D i e  W e l t  
w  ostatnim numerze ostro potępia „nietak­
towną wycieczkę" jednej z gazet żargono­
w ych i zarzuca jej „brak rozumu polityczne­
go oraz zupełną nieznajomość stosunków lo­
kalnych11. To samo pismo, notując kampanię 
D n i a ,  zagrzewającą do bojkotowania żydów, 
zaznacza, że kampania ta nie znajduje echa 
ani u publiczności, ani w prasie, co dowodzi 
„wysokiej kultury społecznej Królestwa Pol­
skiego “.

Ale zdaje się, o tej kulturze chwilowo  
zapomniał — D z i e ń .

P o - L e l u m .

Alliance Israelite Universelle.
Sprawozdanie A l l i a n c e  I s r a e l i t e  U n i -  

v e r s e l l e  za rok 1908 wykazuje jako dochód 
komitetu centralnego 1,680.302,84 iranków w o­
bec rozchodów 1,747.479,98 fr., deficyt za­
tem, znajdujący pokrycie w funduszu rezer­
w ow ym  w ynosi 67177,14 fr. Dochody i w y ­
d a t k i  były w  tym roku w yższe, aniżeli 
w  latach ubiegłych. Z darów wpłynęło  
•8504,05 franków na szkolnictwo w Algierze 
36694 ,20  fr. na ogólne cele szkolne 44825  
fr., pozatem regularna subwencya „lki11 w  kw o­
cie 253700 fr. i subweucya rządu tuniskiego 
w  kwocie 10,000 fr. Z domenu Reghaio 
w  Algierze wydostała Alliance 38.416,20 fr., 
względnie 44125,44 franków. Rozmaite do­
chody w ynosiły  w  końcu 890.652,55 franków. 
W ydatki poczyniono po największej części 
na cele szkolnictwa, same szkoły elementarne 
kosztow ały 785.190,45 franków.

Poszczególne, komitety rozporządzały na­
stępuj ącemi sum am i:
niemieckie biuro w  Berlinie 108169,89 mk. 
komitet wrocławski . . . 3010

„ budapeszteński . . 5462,05 kor.
„ k o l o ń s k i   5784,12 mk.
„ mannheimski . . 5936,57 „
„ norymbergski  ̂ . 5993,40 „
,, poznański . . . 2090,83 „
,, frakfurtski n. M. . 10860,75 „
„ holenderski . . . 7534.66 fr.

Działalność Alliance w  kierunku niesie­
nia pomocy żydom rozciągała. się w r. 1908, 
nie wliczając szkolnictwa, na Rosyę, Rumu­
nię, Turcyę, Marokko i Persyę

Interesującem jest sprawozdanie Haima 
Nahuma o ekspedycyi do Falachów.

Z komunikatu Alliance dowiadujemy się
0 p o ł o ż e n i u  ż y d ó w '  w  M a r o k k u ,  
Od czasu wstąpienia na tron nowego sułtana 
Mulej Hafida stosunki w  tem państwie wró­
ciły do normalnego stanu. Mimoto represye 
względem żydów  niezupełnie ustały. W miej­
scowości Oazon bezpośrednio po obwołaniu 
Mulej Hafida, uwięziono notablów żydowskich
1 skonfiskowano ich majątek. Banda Arabów  
wpadła do dzielnicy żydowskiej i splądrowała 
ją, przyczem zburzyła synagogę. W  Alkasar 
zmuszają żydów' do zdejmowania obuwia, 
gdy przechodzą obok moszei, władze nie 
chronią ich przed obrażeniami ze strony lu­
dności. Naczelnik miasta, którego protekcyę 
okupili pieniądzmi, wytłum aczył im, że jest 
bezsilny wobec gniewu ludności i radzi im 
nie opuszczać swoich mieszkań, by się nie 
narazić na niebezpieczeństwo. W Demacie 
padli żydzi, których ilość tu w ynosi 2000, 
ofiarą wzajemnych utarczek partyi starego 
i nowego sułtana. W  Fezie zmusza urzędnik 
złotników żydowskich pod grozą więzienia 
do pracowania w  sobotę. Poszczególnych za­
tem represyi doznawali żydzi w  roku 1908 
i z początkiem r. 1909, jednakowoż sułtan,

o-ile  dochodziły do jego • wiadomości,- karał■ 
sprawców gwałtów’ i nadużyć i stara się 
o stworzenie spokojnego bytu dla ludności 
żydowskiej. W  porozumieniu z w ielk im  w e­
zyrem przystąpiła Alliance do otwarcia ty c h : 
szkół, które w  czasie wirów były zamknięte.

i wysubtelnił wyobrażenie grzechu i jego  
-ekspiacyi. Ofiary niesione na tym żyw ym  
■ołtarzu goreją niebiańskim płomieniem, któ­
rego żadna burza, żadna ulewa nie gasi ;— 
ale to już nie cud, jak legenda opiewa o 
ogniu płonącym wiecznie na ołtarzu w  dzie­
dzińcu świątyni, lecz skutek przeobrażenia, 
jakiego pojęcie rozgrzeszenia doznało w Izra­
elu. Miłosierdzie wiekuistego „ p r a g n ą ­
c e g o  ł a s k  i11, czyni pośrednika kapłana 
i pośrednictwo ofiar —  zbytecznemi. Czło­
w iek jest ułom ny i słaby, ale nie jest to je­
go winą, lecz jego przyrodą; boć doskonały 
jest tylko sam przedwieczny. „Czyż istnieje 
człow iek sprawiedliwy w obec Boga, wobec 
stwórcy sw ojego czysty mąż? Oto sługom  
sw oim  nie ufa, a a n i o ł o m  swoim  w y ­
tyka zm azy!11 —  poucza Elifaz Hioba. Atoli 
skruchą i żalem po nieuniknionych błędach 
i zboczeniach, szczerą chęcią poprawy i upra­
w ianiem  cnót człowiek dostępuje przebacze­
nia i łaski najw yższego. Grzech zatem nie 
hańbi, nie upokarza, nie strąca w  przepaść 
zatracenia, lecz przeciwnie, jest on czujnym  
przestrzegaczem i drogowskazem do udosko­
nalenia się, do zbawienia, do wiecznej chwa­
ły. W szystkie modły i  litanie pokutnicze 
Dnia Odpuszczenia brzmią tą zasadniczą nu­
tą, że Bóg czeka tylko powrotu grzesznika. 
„Żal, modlitwa i dobroczynność" — oto ha­
sła w zniosłego tego święta.

Ostatni ustęp „modlitwy zamykającej11 
(N ’ y  1 a h) dobitnie świadczy o usposobieniu 
pobożnych, pełnych otuchy i ufności w  ła ­
skę Bożą.

„Ty podajesz rękę grzesznikom, a pra­
w ica Tw oja wyciągnięta jest do przyjęcia

Z nad Newy.

pokutujących... T y wyróżniłeś człowieka od 
początku i uznałeś go godnym stawać przed 
Tobą.. T y w  miłosierdziu Twojem  wielkiem  
zmiłuj się nad nami, bo nie żądasz, by zgi­
nął świat, jak powiedziano : „Szukajcie W ie­
kuistego, bo może być znaleziony, w zyw aj­
cie Go, bo jest on bliski11.

„I powiedziano: „Niech opuści niego­
dziwy drogę swoją i człek nieprawy zam y­
sły  swoje, niechaj powróci do W iekuistego 
to On się zmiłuje nad nim i do Boga nasze­
go, bo On wiele przebacza".—  „A Ty, Boże 
przebaczenia, litościwy i miłosierny, cierpliwy 
i pełen łaski i czyniący wiele dobrego, ży ­
czysz sobie skruchy grzeszników, a nie żą­
dasz ich śmierci, jak pow iedziano: „Powiedz 
im, jako żyję, rzecze Pan Jahwe, nie żądam 
śmierci winnego, bo gdy się zwróci w ino­
wajca ze swej drogi, będzie żył. Zwróćcie 
się, zwróćcie z złych dróg w aszych, pocóz 
m asz umierać, domu Izraela?,.. Nawrróćcie 
się i ży jc ie!11 — Bo T y  przebaczasz Izraelo­
wi i odpuszczasz pokoleniom Jeszurum od 
rodu do rodu, a prócz Ciebie nie mamy Pa­
na odpuszczającego i przebaczającego... Oby 
była wola Twoja, Przedwieczny, Boże mój, 
ażebym nie grzeszył więcej, a to com już 
zawinił przed Tobą, zgładź w  miłosierdziu 
Twojem  wielkiem".

Tak tedy Izrael, pojednany z Bogiem sw o­
im, w  podniosłym nastroju wraca o zmroku 
Dnia Odpuszczenia do sw ych domostw. Ale 
tu, na progu życia powszedniego, czeka go 
już szereg pięknych, radosnych św iąt jesien­
nych, kiedy z palmami w  ręku weseli się 
i tryumfalne w znosi H ozanna!

I l o n o r .

( O r y g i n a l n a  I c o r e s p o n d e n c y a  „ J e d n o ś c i " ) .

Petersburg.
Reakcya porewolucyjna, która przebiegł­

szy okres ostry, stała się, jak w szystko „tym­
czasow e11 w  Rosyi, chroniczną, zaczyna już 
niecierpliwić społeczeństwo i prasę lewicową. 
Jakkolwiek „przestępstwa11 prasowe, dzięki 
stanom wyjątkowym , karze nie sąd w ed ług  
praw'a pisanego, lecz mocarze administracyi 
według sw ego widzimisię, jedno i drugie 
pismo postępowe jednakże naraża się na nie- 
obliczone represye gwoli wypowiedzenia praw­
dy. A prawda ta jest często gorzka, druzgo­
cząca i to, co ona odsłania, przypomina w  zu­
pełności ową starą Rosyę z przed manifestu 
„konstytucyjnego", Rosyę anegdotyczną, któ­
rą szczęśliw i europejczycy znają z operetek...

„ B e z p r a w i e  —  pisze B i e c z  —• jest za­
sadniczym żywiołem  życia rosyjsk iego; bez­
prawie nadaje życiu temu zasadniczy ton. 
Dlatego fenomenologia bezprawia rosyjskiego 
jest rzeczywiście niewyczerpaną. Pisaliśmy 
już o tych „porcyach bezprawia11, jakie sto­
lica, środek administracyjny, posyła na pro- 
w incyę do miast i wsi... Bezprawie wyłazi 
ze wszystkich porów, zagłusza wszystko, a 
poszczególne egzemplarze tej bujnej rośliny 
często osiągają niesłychane, potworne wprost 
rozmiary.

„Staje się zwykle na gruncie wzm ocnio­
nych, nadzwyczajnych i innych stanów, lecz 
ponieważ stany wyjątkowe istnieją nie jako 
wyjątki, jeno są ogólną normą, normą bez­
prawia rosyjskiego, więc i poszczególne zja­
wiska bezprawia również nie są czem ś nie- 
zwyklem , wyjątkowem ... Bujny wzrost b ez­
prawia lokalnego, szczególnie dobitnie wyra­
ził się w  rozwoju działałności „wydawniczej" 
administratorów miejscowych, którzy wydają 
różnorodne postanowienia obowiązujące. W  tej 
literaturze bezprawna trafiają się utwory, przy 
których odczytywaniu nawet obrońcy przy­
sięgli całego system u, całego kierunku bez­
prawia nie mogą nie rumienić się...

„W edług „praw zasadniczych" rosyjskiej 
„konstytucyi" bez sądu nikt nie może być 
ani karany, ani aresztowany i t. d. Zupełnie 
c h a r t a  l i h e r t a t u m " . Lecz każdy punkt zawiera 
zastrzeżenie : „Z wyjątkiem wypadków, w ska­
zanych w  prawie"...

„To samo będzie i z bezprawiem, w y- 
hikającem z różnych miejscowych postano­
wień obowiązujących".

Rosyjscy poddani żydzi, wiedząc z do­
świadczenia, że są odwiecznym barometrem 
politycznym, represalie, dające się im najbar­
dziej w e znaki, przyjmują z pewnym spoko­
jem i równowagą. Polityka antyżydowska 
podczas ogólnej reakcyi rządowej jest w  ich 
oczach czemś, co się rozumie samo przez 
się. Że też tak jest w  rzeczywistości, dow o­
dzą najlepiej rządy ministra oświaty Schwarza 
( n o m e n  o m e n  /), który w szystkie sw e wysiłki 
kieruje tym czasem  w  stronę u j e m n ą ,  t. j. 
młodzieży uczącej się utrudnia karyerę nau­
kową, pewnej zaś części jej niemożliwia po 
prostu studya. Ograniczenia uczniów i stu­
dentów żydowskich są obecnie w  ministe- 
ryum oświaty przedmiotem najczulszej pie­
czołowitości, polem niestrudzonej działalności...
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Ale opłakane — nietyłkó względem ży­
d ó w — skutki takiej polityki oświatowej, 
inspirowanej przez złego ducha antysemity­
zmu, są zbyt jaskrawe, aby nie znajdowały 
coraz częstszych ech na łamach pism nie- 
uprzedzonych i nieustraszonych. Albowiem 
skutkiem rozmaitych utrudnień, a zwłaszcza 
wskutek przywrócenia „norm y” słuchaczów 
starozakonnych, gromadny w roku zeszłym 
napływ młodzieży do uniwersytetów rosyj­
skich w r o k u  b i e ż ą c y m  r a ż ą c o  z m a ­
l ał .  Wobec tego Nowaja Ruś (Nr. 227) 
p isze:

„Czy potrzebni są Rosyi ludzie z wyż- 
szem wykształceniem ?

„W  umiarkowaneej liczbie — odpowia­
da p. Schwarz — i w tym duchu prowadzi 
swoją politykę szkolną.

„Profesor Schwarz miał w  swoim cza­
sie całkiem puste audytoryum w uniwersy­
tecie moskiewskim, wskutek braku talentu 
w lekturze i nuty jego wokabuł klasycznych. 
Stąd m i n i s t e r  Schwarz wyciągnął wnio­
sek, że powinny również stać pustką audy- 
torya u wszystkich profesorów. W  tym celu 
przedsięwziął pewne środki —  z powodze­
niem.

„W uniwersytecie charkowskim na 1800 
miejsc wolnych złożono 675 podań, a przy­
jęto 408 studentów... W  uniwersytecie ki­
jowskim na 1400 miejsc wolnych złożono 
900 podań... W  uniwersytecie petersburskim 
na 3200 miejsca wolnych złożono 1500 po­
dań i t- d.

„Dotychczas kłopotano się tem, jak roz­
szerzyć mury szkół wyższych, a p. Schwarz 
w  ciągu jednego roku wybornego zarządze­
nia oświatą rosyjską potrafił przy czynnej 
pomocy swego pomocnika, p. Lwa Geor- 
giewskiego, który n i e  o t r z y m a ł  w y ­
k s z t a ł c e n i a  u n i  w e  r s y t e c k i e g o  (!), 
rozsunąć ławki w audytoryach tak, iż jeden 
Słuchacz od drugiego będzie siedział o są­
żeń. Za to jakie będzie czyste powietrze!

„Jeszcze upłynie rok, albo dwrn i poło­
wę uniwersytetów będzie można zamknąć 
zupełnie. Co za oszczędność dla skarbu pań­
stw a !...

„W spaniały jest ten minister zmniej­
szenia ośw iaty !“

Quousque tandem ?..,

Żydzi u) u)yprau)ach b iegunow ych.

Nauka poszczycić się może niejedną osobi­
stością, która pośrednio lub bezpośrednio brała 
wybitny i ofiarny udział w wyprawach naukowych 
dla zbadania krain podbiegunowych. Już w XVI. 
wieku teorya holenderskiego żyda P 1 a n c i u s a 
o otwartem morzu polarnem spowodowała zaczą­
tek próbnych wypraw biegunowych W r. 1596 
zebrało kilku bogatych żydowskich kupców w 
Amsterdamie fundusze i wysłało Bazentra z sied­
miu okrętami na morze karyjskie. Na pokładzie 
znajdowało się też wielu żydów, którzy mieli 
funkcyonować jako tłumacze u ludów saraceńskich, 
jakie spodziewano się zastać we wschodniej Sy- 
beryi. Ekspedycya ta nieszczęśliwie się zakończy­
ła. Odkryto Spitzbergen, okrążono Nowają Zemlę, 
ale okręty ugrzęzły w lodzie, przywódzca zmarł, 
a tylko dwunastu ludzi wróciło do Europy.

z,ydzi brali udział we wszystkich prawie 
amerykańskich wyprawach do bieguna północnego, 
jakie w nowszych czasach przedsięwzięto. Wśród 
uczestników nieszczęśliwej ekspedycyi w Smith- 
sundzie pod wodzą Elishy Kanesa w r. 1853 znaj­
dowali się G a r y  i B e c k e r .

W r 1860 przedsięwziął dr. Isaak Izrael Ha- 
yes wyprawę do bieguna północnego. W jego 
towarzystwie znajdował się młody człowjek, 28 
lat liczący, August S o n n ta g, który porzucił po­
sadę drugiego dyrektora obserwatoryum astrono­
micznego w Albany, nie spodziewając się zapewne, 
ja k  okrutnemu ulegnie losowi. Niedaleko przyląd­

ka Aleksandra znalazł śmierć wśród lądwo. Ten 
sam los spotkał u przylądka Sabiny astronoma 
Edwarda 1 s r a e 1 a, uczestnika ekspedycyi Lady— 
Fraklin — Bay w latach 1881—1884 Śmierć jego 
dotknęła boleśnie podróżników, gdyż jego usługi 
w tym kierunku były nieocenione.

Austryacko-angielskiej ekspedycyi polarnej 
w latatach 1872—1874 oddał niezmierne usługi 
jako lekarz i zoolog dr. K e p e s .  Wśród towarzy­
szy Halla i Raresa znajdowali się też żydzi.

Jednym z dzielnych na tem polu działaczy 
był Izrael B e s s e 1 s, który zmarł w Stttugardzie 
w r. 1888. Przedsięwziął on w r. 1869 pierwszą 
podróż na ocean północny celem zbadania wpły­
wu prądu Golfa na wschodzie od Spitzbergen. 
W r 1871 brał udział jako chirurg i przyrodnik 
w ekspedycyi Halla na „Polaris". Wyniki badań 
umieścił w publikacyacli instytutu smithoniańskie- 
go w r. 1876.

Dr. F. B o a s profesor uniwersytetu w Wor- 
cester zasłużył się jako znawca języka i charak­
teru Eskimosów w najdalszej północnej kończynie 
Ameryki, gdzie przebywał przez trzy lata i zebrał 
odpowiednie materyały. Jako badacza północnej 
Syberyi należałoby wymienić Waldemara J o- 
c h e 1 s o n a.

Przywódcą ekspedycyi pomocnej Peary’ego 
do Grenlandyi w r  1992 był Angelo H e i 1 p r i n, 
rodem z Węgier, obecnie profesor paleontologii 
i geologii w Filadelfii i długoletni prezes tamtej­
szego towarzystwa geograficznego. Tę podróż 
opisał Hełlprin w dziele The Aretic Problem etc., 
które wydał w r. 1893.

Obecnie cały świat naukowy zajmuje się ży­
wo rewelacyanti dr. C o o k a ,  który pierwszy do­
tarł do bieguna północnego. Dr. Cook pochodzi 
z znanej żydowskiej rodziny w Frankfurcie. Ojciec 
jego jako lekarz wyemigrował w młodym wieku 
do Stanów Zjednoczonych, gdzie przybrał nazwis­
ko o anglosaskiem brzmieniu Cook. Po niewielu 
latach umarł, pozostawiając wdowę i sześcioletne- 
go syna prawie bez środków do utrzymania. Od­
krywca bieguna północnego musiał ciężko praco­
wać, zanim doszedł do tego, co go sławą świa­
tową okrywa.

Z tygodnia.

Rosyjski syonista na usługach policyi.
Znane sa dobrze czyny pełne chwały 

syonistów, ich szczytne występy dla dobra 
i zbawienia żydowstwa.

Do rejestru zbawiennej działalności mię­
dzynarodowej paityi syońskiej wpisać należy 
nowy wykwit partyjnej etyki politycznej. 
W  partyi żydowskiej działającej w  Rosyi 
rozpoczął swą działalność szpicel rządowy, 
jednostka stojąca na usługach policyi.

Niezaprzeczoną zasługą frankfurckiego 
Izraelity  stanowi fakt bezwzględnego odkry­
cia prawdziwych stosunków, panujących wśród 
resztek partyi syońskiej w Rosyi.

Odeski korespondent tego pisma w ska­
zał na znanego przywódzcę syonistów nieja­
kiego Awinowitzkiego, który z całą partyjno- 
polityczną emfazą występował na kongresach 
partyjnych, uważając się za jednego z kie­
rowników ludności żydowskiej w Rosyi.

T a  wiadomość odeskiego korespondenta 
wywołała oburzenie wśród sfer syońskich. 
Oni syoniści, tacy święci, niepokalani, nie­
winne palestyńskie ow ieczki!

Rezultatem tego oburzenia są gromy rzu­
cane w syońskim piśmie Die Welt. Redakcya 
tego pisma podaje, że Awintowitzky od sió­
dmego kongreu przestał być syonistą (co za 
szkoda dla p a rty i!!) Równocześnie atakuje 
frankfurckiego Izraelitę  we formie i sposo­
bem towarzyszy ze W schodu (vide Wschód, 
Jiidisches Tagblatt i inne strawy duchowe 
galicyjskich syon istów !)

Izraelita  frankfurcki wskazuje też na 
formę polemiki dziennikarskiej syońskiego 
Weltblattu — podnosi z naciskiem, że jedy­
nym jej celem było wykazanie podwójnego 
stanowiska pana A., jako męża zaufania ro- 
syskiej policyi i rosyjskich żydów.

Izraelita  frankfurcki, jest jak wiadomo 
pismem sfer konserwatywnych. Welt korzy­
sta ze sposobności i w formie poprzednio już 
scharakteryzowanej napada na te sfery.

Izraelita  z tego też powodu kończy 
ustęp odnośnego artykułu następującą tak 
słuszną i trafną u w ag ą :

„W  każdym razie zasługuje forma, w ja ­
kiej centralny organ partyi syońskiej zupełnie 
bezpodstawnie i bez wszelkiego słusznego 
motywu napada na sfery zachowawcze i sta- 
ra się je zelżyć, przez rozmyślne podejrzywa- 
nie ich moralnych kwalifikacjo, na jak  naj­
ostrzejsze odparcie.

Jednostki, które zachowują się w ten 
sposób prowokująco, już dawno utraciły pra­
wo występywania jako reprezentanci żj^dow- 
skiej jednolitości”.

Późno, ale przecież 1 !

Ruch emigracyjny cia Galueston.
Podjęta w swoim czasie przez departa­

ment emigracyjny towarzystwa Ito  akcya 
przeciw odwróceniu emigracyi żydowskiej z 
północnych Stanów Ameryki do południowo- 
zachodnich prowincyj via Galveston i Texas, 
poczyna obecnie przybierać inną formę. I tak 
wedle doniesień z Nowego Yorku, miały się 
tam stosunki do tego stopnia polepszyć, że 
emigracya do Galvestonu może przybrać od­
tąd większe rozmiary. Dotychczas zajmowało 
się tą kwestyą zaledwie kilka osób, którym 
zależało na ten, by żydów w tych zachod­
nich prowincyach osiedlić. Obecnie zaś przy­
stąpiono w porozumieniu z londyńskim cen­
tralnym zarządem organizacyi Ito  do akcyi 
celem utworzenia amerykańskiego komitetu 
pracy, mającego na celu interes żydów w 
Galvestonie. W skład tego komitetu wchodzi 
wiele wybitnych osobistości żydowskiego 
świata amerykańskiego.

Smutne wieści z Ranady.
Z Montreal donoszą o smutnem położe­

niu, w jakiem się żydzi w Kanadzie obecnie 
znajdują. Doszło już do tego, że żydzi wi­
dzieli się zmuszeni zorganizować obronę w ła­
sną celem strzeżenia swego życia i mienia. 
Do zaostrzenia stosunków przyczynił się po- 
zatem wypadek, który się wydarzył przed 
kilku tygodniami. Pewien żyd wstąpił do znaj­
dującej się w żydowskiej dzielnicy gospody, 
z której właśnie wychodzili dwaj francuzi, 
którzy go bez żadnego powodu napadli i po­
bili. Kilku żydów pospieszjdo napadnię­
temu z pomocą, lecz jakby na umówiony 
znak zjawiło się wielu Francuzów, poczem po­
wstała formalna walka. Dzienniki z Montreal 
twierdzą, że w walce tej brało udział około 
4000 osob, tak, że komunikacyę na dłuższy 
czas wstrzymano. Rannych było wielu, tylko 
policyi nie było, która także w Kanadzie ro­
zumie w pewnych wypadkach trzymać się 
na uboczu. Ostatni numer Jevish Eagle w zy­
wa zatem żj'dów do zorganizowania ligi o- 
chrony własnej, celem zapobieżenia podobnym 
wypadkom na przyszłość. Zachowanie się po­
licyi przjrpomina zupełnie stosunki rosyjskie. 
Prowokatorów francuskich odprowadzono 
następnie pod osłoną warty do domów, pod­
czas gdy wielu poranionych żydów areszto­
wano i stawiono pod sąd. Rozumie się, że 
wyniku procesu oczekują w kołach żydow­
skich z wielkiem naprężeniem.
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K R O N I K A .

Mianowania i odznaczenia. Cesarz na­
dal starszemu inspektorowi austryackich ko- 
lęi państwowych, radcy ces. Jerzemu Gu t t -  
m a n n o w i  krzyż kawalerski orderu Franciszka 
Józefa. ...

Minister skarbu zamianował w proku- 
ratoryi skarbu sekretarza dra Adolfa S t e r n -  
s c h u s s a radcą.

Cesarz zamianował radcami sądu k ra­
jowego wyższego na dotychczasowych miej­
scach służbowych radców sądu krajowego 
Wilhelma J o n a s z a we Lwowie i dra S a­
lomona M e r  z a  w Tarnowie.

bwowski sąd krajowy wyższy zamia­
nował auskultantami praktykantów sądowych : 
d r. Ozyasza P l i t t e r a ,  Ezechiela R a p  p a ­
p o  r ta ,  Jakóba R u b l a ,  dr. Dawida K a t z a ,  
A rtura M e y e r a  i Ignacego R o s e n b a u -  
m a.

Rada szkolna krajowa zamianowała za­
stępcami nauczycieli w szkołach średnich : 
Aleksandra M i 1 d w u r m a w gimnazyum 
w  Sokalu; dr. Fiszla R o t  en  s t r e i c h  a 
w gimnazyum w  Sokalu; Jakóba G e -
s c h  w i n d a  w gimnazyum w Gródku. Za­
stępcami nauczycieli religii izraelickiej: dr. 
Lewiego F r e u n d a  w gimn. IV. w e . .Lwo-.. 
w ie; dr. Majera T a u b e r a  w II. szkole re­
alnej we Lwowie ; dr. Józefa M i e s e s a 
w  gimn. IV. we Lw ow ie; Hirsza B a d a  
w gimn. VIII. we Lwowie. Przeniosła zastę­
pcę nauczyciela w szkołach średnich; dr.
Majera B a l  ab  a n  a  z gimn. IV. do gimn.
VII. we Lwowie. Zamianowała w szkołach 
l u d o w y c h S a l o m o n a  T a  n e n b a  u m a 
w KopyczyńcachT Jan k la  G 1 ii c k s j  ę / r ą ą ^  
naucz. rei. izr. 5-kl. w Lisku.

Bezpłatna uczelnia dla ubogiej mio-
dzieży szkół średnich narodowości polskiej 
bez różnicy wyznania, utrzym ywana przez 
Kolo Tow. Szkoły . ludowej im. .B. Goldma­
na przyjmie, jak  w poprzednich latach, na 
bieżący rok szkolny 24 uczniów szkół śre­
dnich, nie mających w swoich domach ani 
warunków .nieodzownie potrzebnych do u- 
trwalenia nauki szkolnej ani nikogo, któryby 
kierował ich wychowaniem.

Podania o przyjęcie zaopatrzone w ostat­
nie świadectwo szkolne mają rodzice lub 
opiekunowie w towarzystwie uczniów wnieść 
na ręce Zarządu w lokalu uczelni w szkole 
męskiej im. Staszica przy ul. Skarbkowskiej
1. 45 w dniach 2. 4. i 5. października mię-, 
dzy godz. ó. a 7. popołudniu.

Uczniowie przebywać będą w Uczelni 
codziennie od godz. 3 popołudniu do godz.
8 wieczorem, gdzie znajdą bezpłatnych in­
struktorów do nauki, bibliotekę dla młodzie­
ży i odpowiednie dla niej gry, z których 
będą mogli korzystać po przygotowaniu się 
do lekcyi.

Podczas przerwy o godz. 5 popołudniu 
dostaną uczniowie bezpłatny podwieczorek.

0  koncesye szynkarskie. W  nad­
zwyczaj dla ogółu żydowskiego ważnej spra­

wie rozdawnictwa koncesyi szynkarskich po 
wygaśnięciu W  r. 1910 prawa propinacyi to­
czy się obecnie w sferach . interesowanych 
żywa akcya. Już zeszłego tygodnia odbyła 
się, jak w poprzednim numerze donieśliśmy, 
ankieta w tej sprawie. W  ostatni wtorek od­
był się natomiast demonstracyjny wiec w sali 
ratuszowej, na który przybyli między innymi 
posłowie dr. Loewenstein, dr. Gląbiński, dr. 
Battaglia, dr. German, dr. Mais, dr. Marjew- 
ski i inni. Zebranie uchwaliło następujące 
rezolucye:

Zważywszy, że od sposobu rozdzielenia kon­
cesyi szynkarskich po r. 1910 zależy byt 30.000 
rodzin w kraju, które dotąd zatrudnione były w 
zawodzie szynkarskim, że ani ustawodawstwo 
krajowe, ani państwowe nie zajęło się niestety 
prawnem unormowaniem kwestyi rozdziału kon­
cesyi szynkarskich i że wskutek tego szynkarze 
galicyjscy zdani są na łaskę i nie łaskę krajowych 
władz wykonawczych, —

uchwala wiec szynkarzy galicyjskich, wezwać 
wszystkich bez wyjątku posłów galicyjskich, aby 
jeszcze w ostatniej chwili starali się w odpowiedni 
sposób czy to drogą uchwały sejmowej czy to 
przez interwencyę u władz centralnych wyjednać 
szczegółowe rozporządzenia wykonawcze, regulu­
jące jednolitość w wydawaniu koncesyi szynkar­
skich w kraju.

Zważywszy, że 30.000 rodzin szynkarskich 
wskutek wygaśnięcia prawa propinacyjnego nara­
żonych jest na zupełną utratę zarobkowania i ska­
zanych na nędzę, gdyby one nie otrzymały po r. 
191Ó koncesyi,że nie wolno w żaden sposób wła­
dzom krajowym wywłaszczyć bez odszkodowania 
za jednym zamachem tyle tysięcy obywateli, opła­
cających podatki i spełniających wszystkie obo­
wiązki obywatelskie z ich dotychczasowego za­
wodu, — że wedle ustawy przemysłowej tylko 
osoby uzdolnione do wykonywania zawodu szyn­
karskiego mają prawo dostać konceję szynkarską,

uchwala wiec powtórzyć raz jeszcze żądanie 
ogółu szynkarzy galicójskich, aby wszyscy szyn­
karze, którży dotąd od 1 stycznia 1908 r. zatrud­
nieni są w' swym zawodzie i tylko tacy, którzy 
osobiście zawód ten wykonują,' otrzymali po r. 
1910 koncesyę szynkarską.

Wiec protestuje przęęLwc - zapij er^op emu na*., 
dawaniu koncesyi szynkarskich gminom,., towa­
rzystwom handlowym, browarom lub obecnym 
propinatorom, gdyż w zamiarze tym upatruje d ą ­
żenia do uszkodzenia najżywotniejszych interesów 
ogółu szynkarzy galicyjskich.

Wiec protestuje przeciw zamierzonemu roz­
poczęciu wydawania koncesyi szynkarskich dopiero! 
1 lipca 1910 i domaga się stanowczo, by koncesje 
rozpoczęto wydawać już z dniem 1 stycznia 1910, 
a to ze względu na to, aby ewentualnie odszko- 
wanym szynkarzom daną była możność prawnej 
ochrony ich interesów.

Następnie deputacya z posłami udała się 
do n a m i e s t n i k a ,  który oświadczył, że 
interesuje się sprawą i mimo trudności wyda 
polecenie, aby z początkiem przyszłego roku 
w myśl żądań patentów, wydawano koncesye.-

Popołudniu wybrano deputacyę, która 
wraz z posłami dr. Battaglią i dr. Loewen- 
steinem udała się do m a r s z a ł k a  krajow e­
go, hr. Badeniego, z prośbą o poparcie u rzą­
du postulatów szynkarzy. W  imieniu depu- 
tacyi przemówili do marszałka pp. dr. Loe­
wenstein i dr. Battaglia. Marszałek w dłuż­
szej rozmowie z deputacya zapewniał, że 
o ile to będzie leżeć w jego . mocy, poprze 
słuszne żądania szynkarzy.

Uczczenie pamięci 6ł. p. posła Frucht= 
manna. Zagajając sesyę sejmową wygłosił 
marszałek hr. Badeni następujące wspomnie­
nie pośm iertne: „W  Stryju zmarł b. p. dr. Filip 
F r u c h t m a n n ,  otoczony szacunkiem, uzna­

niem i wdzięcznością miasta, którego byt 
przez długie bardzo lata w tym Sejmie przed­
stawicielem powiatu, dla którego pracow ał 
przez lat kilkadziesiąt, i całego kraju, które­
go był nietylko wybitnym przedstawicielem,, 
ale któremu oddawał swe siły i sw ą pracę- 
przez całe życie. Charakter czysty, prawnik 
znakomity, jeden z najlepszych znawców 
spraw gminnych, był Fruchtm ann w Sejmie 
ceniony i powszechnym otaczany szacunkiem ; 
o zdanie go pytano, zdania tego chętnie słu­
chano i zawsze się z niem liczono. Był ży­
dem, wiernym wyznawcą wiary swych o j­
ców, bronił i strzegł rozumnie i gorliwie 
wszelkich uprawnionych praw i interesów 
swych współwyznawców, a idąc za glębo- 
kiem przekonaniem i za swem sercem, był 
nietylko wiernym synem narodu, do którego- 
należał, ale czynił przez całe życie zawsze 
to, co dla dobra, rozwoju i przyszłości tego 
narodu przyczynić się mogło. A jeżeli dziś. 
nad stratą, którąśmy w osobie b. p. Frucht- 
manna ponieśli, serdecznie bolejemy, to z. 
tym głębokim żalem złączone jest życzenie,, 
by znalazł on licznych naśladowców, którzy- 
by jego uczucia i przekonania żywili i po­
chwalali".

Protest wniesiony przeciw uzupełniającym- 
wyborom do przemyskiej rady miejskiej nie. 
został przez namiestnictwo uwzględniony. 
W  skład Rady wchodzą zatem między inny­
mi z drugiego koła w yborczego: Dr. Wil­
helm R o s e n b a c h ,  adw. kraj., Henryk 
W  i e s e I, właśc. realności, Arnold R ą b i n o -  
w i c z ,  właśc. realn., Emil P i s k o r z ,  kupiec, 
Leopold S u s s w e i n  bankier, Leon A s c h k e -  
n a z y ,  bankier, z trzeciego koła wyborczego:. 
Mojżesz Hi r t ,  przedsiębiorca, Dawid A r k o ,  
wlaśc, realn., Jan S c h a n z e r ,  kupiec. 
Jako zastępcy : Z pierwszego k o ła : Dr. Ber­
nard G a n  s, adw. kraj. Z drugiego kola : 
Salomon L a n d a u  kupiec, Sćhulim B a u  ni­
w a  1 d, kupiec, Natan T  e i c h, właść. realn. 
Z trzeciego kola : Józef I s a a k kupiec.

\Byżsi oficerowie żydowscy w służbie 
austryackiej tworzą wedle urzędowych infor­
macyi cyfrę 42. I tak znajduje się w czynnej 
służbie bądź na em eryturze: jeden feldmar­
szałek-porucznik, trzech generał - majorów, 
10 pułkowników, jedenastu pułkowników- 
poruczników, siedmnastu majorów.

Nowe prześladowania żydów w Kijo­
wie. Z Podwołoczysk donoszą, iż wedle 
prywatnych wiadomości z Kijowa, mają się 
tam odbywać ponowne masowe wykroczenia 
przeciw żydom. W  szczególności wielce za­
grożoną jest dzielnica Sołomka, zam ieszkana 
przez żydów, którą napastnicy splądrowali.

Statek napowietrzny zaprojektował stu­
dent żydowski w Rosyi, K a u f m a n .  Pro­
jekt ten różni się zasadniczo od znanych do­
tychczas system ów  i stanowi wobec n ich  
znaczny postęp. Rosyjskie ministeryum wojny 
oddało przedłożone plany i modele fachowej, 
komisyi do zbadania. Na skutek oceny tej ko­
misyi, udzieliło ministerstwo Kaufmanowi sub- 
wencyi i miejsca, celem skonstatowania statku.

Masowy chrzest studentów w Rosyi. 
Jak donoszą z Petersburga, przybrał w ubie­
głym miesiącu ruch w sprawie chrztów ży-
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Opalanie pieców ropą „HERMES“
S P Ó Ł K A  Z  O G R. O D P O W .  

Lwów — ul. Kopernita 21
poleeanajlepsze wypróbowane aparaty „HERMES1 tudzież specyalnie p rzy ­

gotowaną i marką ochronną zastrzeżoną
= =  „R O P  JEg H E R M E  .. ■

z bezpłatną dostawą do domu. —  De- 
monstracye dla naszej publiczności 
odbywają się w  biurach Tow arzystw a 
„Hermes44 oraz w  fabryce pieców kaflo­
w ych  W . Prof. J . Lewińskiego, K rzyżow a 
42 i w  Dom u dla Ziemian. Kościuszki 1. 
Poszukuje się zastępców w  miejscu 
i na prow incyi.
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■dowskiej młodzieży w Rosyi znowu większe 
rozmiary. Powodem tego smutnego faktu jest 
bezsprzecznie szczególne zastosowywanie u- 
stawy w stosunku do żydowskich studen­
tów w  ś r e d n i c h  i w y ż s z y c h  za­
kładach naukowych. Dość wskazać, że o 
przyjęcie na uniwersytet w  Moskwie podało 
■się w ubiegłym miesiącu 25 wychrzczonych 
żydów. Pisma jednak donoszą, że w mini­
sterstwie oświat}’ opracowano now e rozpo­
rządzenie, na mocy którego żydzi bedą do 
pewnej normy dopuszczeni do uniwersytetów' 
tj. o ile chrzest ich nastąpił najpóźniej do 
20. sierpnia 1909. Ci żydzi jednak, których 
chrzest nastąpił po upływie tego terminu, 
będą i nadal za żydów uważani zaczem na­
wet na następny rok szkolny również na 
uniwersytet nie będą dopuszczeni.

Kongres dentystyczny w Berlinie uchwa­
lił przyszły zjazd urządzić w r, 1914 w Lon­
dynie. W niosek zwołania przyszłego kongre­
su do Petersburga nie utrzyma! się z tego 
powodu, iż żydowscy dentyści natrafiliby na 
trudności ze strony rządu rosyjskiego, jak 
to miało miejsce na ostatnim wszechrosyj- 
skim kongresie dentystycznym w  Petersburgu, 
wr którym zaproszeni z poza Rosyi wybitni 
specyaliści i profesorow ie-żydzi, n ie 'm og li 
uczestniczyć z powodu trudności pobytu 
w Petersburgu.

Krajobrazy Abrahama Neumana w y­
stawione są obecnie w Berlinie w galeryi 
Schulte. Jest to kolekcya obrazów' tatrzań­
skich. Szczególnie zwraca uwagę śniegiem 
pokryty bór świerkowy, w  który zagląda 
słońce, dalej „mroźny dzień“, lany harmo­
nijne swoją szarzyzną z rozmaitemi barw a­
mi domu, drzew i ziemi; treść stepu brunat­
nego pod szarem i żółtem niebem wieczor- 
nem wypowiada głęboką melancholię. t Neu­
man jest uczniem szkoły krakowskiej a m o­
tywy czerpie z zimy galicyjskiej. W ystaw a 
jego obrazów zostanie wrotce otwartą w Frank­
furcie.

Żydzi W Tushiestanis Ze sprawozda­
nia generał-gubernatora w Tuskiestanie udzie­
lonego rządowi rosyjskiemu wynika, że znaj­
duje się tam obecnie 8700 żydów\ Wielu 
z nich trudni się handlem, reszta zaś wolnym 
przemysłem.

N A D E S Ł A N E .
Za rubrykę tę redakcya nie odpowiada.

L O S Y

E l e m e n t a r z  h e b r a j s k i  
(Limufl tiakiiju -  MU czytania i zbiór modlitw - )

przez S. Mandla i Z. S. Taubesa 
wydanie III. 

właśnie wyszło i jest do na&yeia w księgarniach.

DOM BANKOWY

S O K A L  i L I L I E N
przeniósł sw e  biura 

z ulicy Kilińskiego na ulicę Hetmańską 
(róg Kilińskiego — gmach własny).

Lekarz chorób dzieci

Dr. S. MEISELS
b. asystent kliniki dziecięcej prof. Heubnera 

w Berlinie, b. sekundaryusz szpitala powszechnego 
we Lwowie.

ul. Kościuszki 1. 3 — Telefon Nr. 1153.

t o t e m Hermanów odlS-go do 30-go września.
serazA cyjroe now ości  !

Początek o godzinie 8. wieczór 
Bilety są wcześniej do nahyeia w Biurze dzienni­

ków Plohna, ul. Karola Ludwika 1. 5. 310

r
Rząd owo upraw niona

Fabryka wód m in e ra ln y c h  sztucznych 
i specyalnych leczniczych

pod firmą

K. Rżąca i Chmurski
w Krakowie ul. św. Gertrudy 1. 4.

w yrabia pod kontrolą komisjo Przemj'slowej 
Tow. Lek. Krak. polecone przez to  T ow arzystw o

WODY lYlINERHLNE
odpowiadające składem chemicznym wodom: 
Bilińskiej, Gieshue61erskiej, S e lte rskie j, 
Cichy, Pflaryenhadzkiej, fiomhurg, Kissingen,

tudzież.
SPEGUALNE LECZNICZE, jak: litową, bro­
mową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz wody 
lecznice normalne z przepisu profesora 

J a w o r s k i e g o .
Sprzedaż cząstkow a w aptekach i drogueryach- 

Cenniki na żądanie franko.
Główny skład dla Lwowa w aptece J. Wewiór- 

skiego, Halicka 5.

Wspaniały program grany będzie w sobotę 25-go 
i w niedzielę 26-go września bez przerwy, od 4-tej 

popołudniu do 10-tej wieczór.
Bilety w dzień przedstawienia od 3-ciej popołud­

niu do nabycia przy kasie.

Do Ameryki  i Kanady ^
karty okrętowe (Szyfkarty) wydaje przez Wy­
sokie Namiestnictwo koncesyonow. Agencya

Red S tar Line
Włodzimierz Padleulski 

bwóro, ul. Gródecka 89, 11 p.
o t > o l c  d w o r c a ,  g ł ó w n e g o  1 Lit) 327

\ J J i e d e n e r  G i i r t e l  to Wiedniu.
 — P r o s p e k t y  d arm o. =======

Rok. założenia 1782
  • i . .

Pierwsza & 
i najstarsza ^  
Fabryka &

POLECH

ik  *  prawdziwe 
polskie wódki

^przedniejsze likiery.

gdziekolwiek zastawione — we Lwowie albo też 
w bankach prowincyonalnych — wykupujemy i do­
płacamy do pełnego kursu dziennego. Te same losy 
(t. j. te same serye i numera) odsprzedajemy na 

życzenie na dowolne raty miesięczne. 
Wszelkich informacyi, tyczących się losów i spraw 
bankowych, udziela się chętnie i bezpłatnie, a na 

zapytania odpowiada się natychmiast.
Dom bankow y i kantor w ym iany

S C H U T Z iC H A J E S
Lwów, ul Kopernika 1. 5.

Główne Zastępstwo i Inkaso na Lwów asekuracyi 
życiowej „Der Anker“ założonej we Wiedniu 1858 r.

D a m j p  |  które stale używają odżywczy pro- 
r a i l l G  . sj-ek (j0 zmywania głowy 

C 7 . | m U nie będą się nigdy uskarżały nawy- 
M padanie, siwienie włosów, na parple
i łuszczenie skóry.

C 7 | . m u  działa odżywczo na cebulki włosowe, 
j j O £ U I I I  jest aseptycznym, usuwa łupież 
i świąd skóry.

L ic z n e  u z n a n ia !
Pakiet 25 h.—Do nabycia w aptekach i drogueryach.

(l P ierw sza  galicyjska fabryka korków  k ata lo isk lcb
ZAŁOŻONA W R. 1877

L. J. MALEWSKI
Lwów, ul. Ormiańska 1.12.

K o rlti tło  beczek i butelek, 
w najlepszej jakości i tańsze od zagranicznych 305 

Drzewo korkowe, Koła do mielenia jagieł, 
Podeszwy i koreezki damskie.

E.WEI

leb

KONCESYONOWANY 320

ZAKŁAD INSTALACYJNY
  DLA URZĄDZEŃ -----------

wodociągowych, światła gazowego, 
klozetów, łazienek etc.

L w ó w , K a z im ie r z o w s k a  3 9 .

BILETÓW WIZYTOWYCH 1
dr ukowa nyc h  lub p i s me m l i t ogra-  I I I 111 
....................... f i c z n e m .............................• IlUI.
i wyżej w eleganckim pudełku, poleca

D R U K A R N I A  A. G O L D M A N A
we Lwowie, Sykstuska 29 —  Telefon 305.

„KO RD YAN Salon sztuki fotograficznej 
l  w  ó  w  

HKHDEmiCKH 14.MB B̂  BB mm mm BBB B m B̂  BI
przenosi z dniem 15-go września swoje atelier do nowego lokalu przy ul. Kilińskiego (róg Hetmańskiej) 

urządzonego wedle wymogów najnowszej techniki.
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Franciszka Tabaczyńskiego
we Lwowie, przy ul. Bogusławskiego liczba 3

T EL EF O N  Nr. 9 54 . 308

urządzona przy uwzględnieniu najnowszych wynalazków 
tak co do techniki jakoteż hygieny.

Poleca i dostarcza w św ieżym  stanie o każdej norze dnia obleli, Bieczywo Białe i luksusowe.
------------------------\Bię&szym odbiorcom znaezny opust. ----------------------

Sftlepy własne: ul. Bogusławskiego 1. 3. ul. Sykstuska 1. 26. ul. Sobieskiego I. 21. ul.Ły 
czakowska 10, ul. Piekarska 22, ul. ZimorowiczaS, ul. św. Zofii 3, ul. Kazimierzowska47 
ul. Gródecka 51, ul. św. Stanisława 4. —  Zamówienia listownie lu6 telefonem Nr. 954

*  

*

/  Dostawiamy codziennie do mieszkań \

MLEKO »
w zamkniętych flaszkach

i
A. Ks. Uubomirsftiego i St. br. PHy= 

eielsbiego —  we Lwowie

ul. Sienkiewicza 3, plac Smolki 1. 5,
V ul. Słowackiego 5, uf. Polna 25. J

iS fe a

i W s z e lk ie  monety  z agran iczn e
kupuje i sprzedaje po cenach naj­

korzystniejszych — — — — 310

Dom bankowy i kantor wym iany

SOKAL i LILIEN
Zlecenia z prowincyi odwrotną 
pocztą bez doliczenia prowizyi.

LWÓW ul. HETMAŃSKA 
(róg Kilińskiego). i

A **  C. I un rzyw . ga licy jsk i akcyjny *i
4v

Bank hipoteczny
Oddział depozytowy

JjJ przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra- 
/jv chunek bieżący, przyjmuje do przechowania 
4J papiery wartość, i udziela na takowe zaliczki. 
/|v Nadto zaprowadza na wzór instytucyj
4J zagranicznych tak zwane

jjj Schowki depozytowe 312
JjJ (Safe Deposits).
4v Za opłatą 50 do 70 koron rocznie,
£  depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie 
JjJ pancernej schowek do wyłącznego użytku 
/jv i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
4j a dyskretnie przechowywać można swoje 
JjJ mienie lub ważne dokumenty.
JjJ W tym kierunku poczynił Bank hipo-
JjJ teczny jak najdalej idące zarządzenia, 
jjj Przepisy odnoszące się do tego rodzaju
Jjj depozytów, otrzymać można bezpłatnie 
v|/ w oddziale depozytowym.

|  LECZNICA ZĘBÓW ORAZ LARORATORYUM TECHNICZNE *
* Dra KAZIMIERZA LEWANDOWSKIEGO |
*  Lwów, pl. fialiefti 1. 7. 31 *
4  Protezy precyzyjne —  operaeye bezbolesne. * 
|  n a d  k a w i a r n i ą  c e n t r a l n ą .  |

Międzynarodowe przedsiębiorstwo handlowe 
s z c z e g ó l n i e  z Rosyą 313

N. KATZNER dom spedycyjny  
i komisow y - -

w Podwołoezyshaeb, tBołoezysfm, Brodaeb i Ra> 
dziwiłłowie.

Stałe taryfy przewozowe (stawki) do Rosyi 
i z Rosyi wraz z w s z e l k i e m i  k o s z t a m i  

i fachowe oclenie.
CBywóz wełny drzewnej, desek na skrzynki dla jaj 
brusków i toczydeł dla kos i żniwiarek. Sprzedaż 

w ę g l a  kamiennego, koksu i anfraeytu. 
H e rb a ta  w oryg in . paczk. z ces. ro sy jsk . b a n d ero lą  rządow ą.

A d res: N. Ratzner, Podwołoczyska.

F I L I A

PRAGSKIEGO BANKU KREDYTOWEGO
WE LWOWIE, ulica Karola Ludwika 1. 29.

TEjLEFGN Nr. 936, 9 4 6 ,  846.

Zakład centralny w Pradze. -  F ilie w Kolinie i Ołomuńca. -  Ekspozytura w Brodach.
Wypłacony k a p i ta ł  akcyjny K. 6,000.000. Fundusze rezerwowe i gwarancyjne K. 3,200.000.

KORZYSTNE ZA ŁATW IA N IE  
===== w sze lk ich  transakcyj b an k ow ych  lo k a cy i k a p ita łó w . = =
Kupno i sprzedaż papierów wartościowych. — Przeprowadzanie wszelkich obrotów giełdo­

wych na targach krajowych i zagranicznych.
Promesy, Losy (Sprzedaż losów za wypłatą w rachunku bieżącym). — Otwieranie kredytów 
i udzielanie zaliczek na podkład papierów wartościowych. -  Przyjmowanie w przechowanie 
i w zarząd papierów wartościowych. — Ubezpieczanie losów i efektów od strat z powodu 
wylosowania. — Wykupno płatnych kuponów i wylosowanych papierów wartościowych. — 
Listy  polecające i akredytywy na sezony podróży. — Eskont weksli. — Inkasa  i w ypłaty  
w kraju i na miejsca zagraniczne. — W kładki pieniężne, na książeczki wkładkowe (podatek 

rentowy opłaca Bank) oprocentowuje po ±’/t0;0
f ł /4 r ł  >r i a  t  L m m o t ł P i i a T n i i  * Finansowanie przedsiębiorstw przemysłowych i budowli 
U C l U Z l d l  K O I l J C l  L y d l l j y . publicznych, kredyty na podatki i cła. Zaliczkowanie 
faktur towarowych. Kupno i sprzedaż w drodze komisowej towarów i zaliczkowanie tychże.

rzysiwo prawne]
we Lwowie, ul. Sienkiewicza 5 , 1. p.

załatwia z pomocą sił konceptowych, fachowo- 
wykształconych (byłych urzędników skarbowych) 

do podatków osobisto dochodowego- 
rentowego, powsz. zarobkowego i t. d. 
o wstrzymanie egzekucyi i zezwolenie na 
spłatę podatków i należytości stemplowych 

i prawnych.
I przeciw wymiarom wszystkich podatkowi na- 
I leżytości oraz we wszystkich sprawach kar­

nych, podatkowych, konsumcyjnychi browarnianych
W p is o w e  1 K orona, w k ła d k a  roczna  1 K oron. 331

podania

D R T J K A R K T I A
i w łasn y  w yrób  stam sili] 306 

I. FRIEDMAHA
Mś

7K.
96
as

(dawniej M. W. Tauber]
W E  L W O W I E

P a s a ż  H a u s m a n a  1. 2.,
wykonywa DRUKI ,  S T A M PI LI  E 
wszelkiego rodzaju, MARKI piecząt- 
kowe i t. p. gustownie, szybko — 
- - - i po cenach przystępnych. - - -

M/
7K.
96
96
Kś\ \ /
?K.
/K.

®  Hpteka pod „Złotą Gwiazdą"
W i laboratorium chemiczne ®
• P I O T R A  M I K O L A S e H A #
W  
♦Ii 
W  
♦I* 
♦I* 
♦I*
m  w w w
*i*w
♦i*w
♦i* 
*i»

we Lwowie, uliea Roperniha Nr. 1.
poleca i wyrabia 316

SYROP SOLf OG UA JACOL OW Y
i Syrup sulfoguajacolowy z kolą
jako skuteczny środek przeciw kaszlowi 
i innym chorobom dróg oddechowych 
w działalności zupełnie indentyczny z Si- 
roliną i innymi podobnymi wyrobami 
zagranicznymi, co też orzekła komisya 
przemysłowo-lekarska Towarzystwa le­

karskiego.
Syrup sulfoguajacolowy

jest o połowę tańszy od Siroliny i ko­
sztuje tylko flaszka 2 kor.

.Syrup sulfoguajacolowy z kolą 
kosztuje kor. 2.50.

Wydaje się wyroby te tylko na przepis 
lekarski. — Do nabyć a we wszystkich 
aptekach. — Należy żądać wyraźnie w yro­
bu apteki Piotra Pfliholascha we Lwowie. 
Ostrzega się przed naśladownietwami.

II*
II*
*1*
U l
II*
II*
©
II*
*1*
*1*
*1*
*1*
*1*
*1*
*1*
*1*
*1*

Z drukarni Artura G oldm ana  we Lwowie, S ykstuska  29. Wydawca i redak to r  odpow iedzia lny: Dr. Bertold Merwin.
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